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Miejsce i czas wydarzeń Olszowiec, dwudziestolecie międzywojenne

Słowa kluczowe Olszowiec, dwudziestolecie międzywojenne, rodzina,
matka, ojciec, sąsiedzi

 
Rodzina i dom rodzinny
[Nazywam  się]  Alfred  Podkościelny,  [urodziłem  się]  1  stycznia  [19]37  roku  w
Przedmieściu koło Turobina. To jest przedłużenie Turobina, można powiedzieć. Tam
mieszkaliśmy przez rok [po moim urodzeniu].
Matki rodzice i cała rodzina wymarli przed wojną. Ona była malutka, jak na tyfus
wymarli. Tam tyfus panował. Wszystko wymarło, ona sama została. Dalsza rodzina ją
wychowała.  Matka  nie  wiedziała  nawet,  gdzie  rodzice  pochowani  są.  Ojciec
rolnictwem się zajmował, matka też rolnikiem była. Nas było siedmiu braci, ja byłem
czwarty, a jeszcze ode mnie trzech młodszych.
[Przenieśliśmy się do] Olszowca koło Bychawy. Z Turobina przywieźli [nasz dom], to
drewniana duża chałupa była, trzy pokoje i kuchnia. [Został] rozebrany i przywieziony
tu. Tu wszystkie budynki przed wojną były z drewna i wszystko było przywiezione. W
ciągu jednego lata wszystko było przewiezione i tutaj zestawione. [Był] parterowy,
kiedyś wszystko parterowe z drzewa było. Elektryczności nie było, dopiero za Gierka.
Szosy też nie było, szosę też za Gierka zrobili. Gospodarstwo [było] duże, 24 hektary.
Po wojnie to już ojciec miał problemy, bo raz, że partyzantkę przetrzymywał, a drugie,
był kułakiem. To już zwalczali ze wszystkich stron. Jak tylko mogli, tak dokuczali.
[Sąsiedzi to byli] Kostruby, Szaconie, Dziadosze, Kwiatkowscy, Stachyry i Łukasiki.
Dookoła ja powiedziałem, z jednej strony i z drugiej strony. Wszystko rolnicy. Był
sklep  u  Szaconia,  spożywczy.  Za  Niemca był  [też]  ten  sklep,  byle  jaki,  ale  był.
Później, po wyzwoleniu, był też ten sklep.
Blisko był kowal, za Niemca był jeszcze, pamiętam, a po wyzwoleniu już umarł i nie
było później. Nie pamiętam jego nazwiska. Wiatrak był, po wojnie jeszcze był czynny
ten wiatrak, ale komuniści go musieli zniszczyć. Kopalnia piachu była u mojego ojca
na polu, bo to było takie piaszczyste pole. 
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